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Brukiem i nakładem Drukarni Nadworni} W. Deckera i  Spółki w Poznaniu, — Redaktor odpowiediialny: N. Kamieński w Possania

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  poniedziałek 26. Lipca przed południem. —  Podług  pewnych 

wiadomości zamyśla królowa Pani 10. Sierpnia przez Antwerpią  udać się do 
Potsdamu.

W ed le  M o r n i n g  C h r o n i c i e  tow arzyszyć będą królowej do Cherbourga 
lordowie Derby i Malmesbury, jako i kanclerz skarbowy Disraeli.

Książe Małacbowy uda się do Cherbourga jak  się zdaje ,  na okręcie b a n ­
dery  admirała Lyonsa.

B e r l i n ,  27. Lipca. —  Najj. Pan  raczył nadać kr.belgijskiemu pułkow ni­
kowi i adjutantowi Jego kr. Mci księcia brabanckiego, bar. G o e t h a l s ,  order 
o rła  czerwonego 2. kl., kr. belgijskiemu porucznikowi i oficerowi służby Jego 
kr. Mci księcia brabanckiego C a t o i r o w i ,  order orła czerwonego 3- kl., sy n ­
dykow i zierastwa, radzcy sprawiedliwości S t e p h a n y  w Goerlitz, syndykowi 
ziemstwa, radzcy sprawiedliwości E n g e l m a n n  w N i s i e ,  księdzu K i i n z c l  
w  Benndorfie w  obwodzie rejencyi merseburgskiej i budowniczemu okrętowemu 
B e h r e n d  P i e p e r  w  Memlu order orła czerwonego 4. klasy.

B e r l i n ,  26. Lipca. —  Obecność księcia następcy tronu  egipskiegoTossoun 
baszy, młodzieńca około 9 lat mającego, zw raca wszystkich uw agę na siebie. 
G dy wyjeżdża do zwiedzenia osobliwości Berlina w pojeździe posła tureckiego, 
ścigają go oczy wszystkich. Młody książę, siedząc między sw ym  nauczycie­
lem, a posłem tureckim ubrany  je s t  w  stro ju  oryentalnym. S łużba  bardzo ele­
gancko i z paryska  ubrana. Dziś opuszcza cn  Berlin.

(Kor. C%.) Potwierdza się wiadomość o przybyciu w p rzysz łym  miesiącu 
królowej angielskićj do Poczdamu, a to na przeciąg czasu dw utygodniow y. 
K rólowa miała początkowo zamiar zatrzymać się w podróży swej nad Renem 
i tam widzieć się z córką sw oją  księżniczką W iktoryą . Ale ponieważ t a , w od­
miennym znajduje się stanie i nic może przedsięwziąć tej podróży, więc matka 
postanowiła córkę odwiedzić, chociaż i sama w takimże znajduje się stanie. 
P o b y t  królowej w Babelsbergu ma się odbyć w największym incognito. W  kole 
rodziny króiewskićj. Nie obejdzie się jednak bez tego. aby nie przybyli w tym 
czasie i obcy goście do Poczdamu, i trudno w ierzyć , aby Berlin miał by ć po­
zbawiony przyjemności ujrzenia w sw ych murach najpotężniejszej w święcie 
monarchini. Książe Albert małżonek królowej będzie przez cały czas w jej 
towarzystwie. Spodziewani są książę K oburg-G otha  i Wielcy książęta me- 
klemburscy; a ponieważ u nich znajdują się obecnie z w izytą  książęta orleań­
scy, być może że i oni przybędą. Znajdować się ju ż  także wtedy będą w Pocz­

damie N .paustw o, którzy podobno ju ż  pod koniec b. m. opuścić mają T cg ern -  
see. Nie słychać dotąd , aby robiono jakie przygotowania do uroczystości. 
T o  pewna, źe zapowiedziane przybycie królowej W ik to ry i wstrzyma wiele 
osób od podróży, a innych p o w ró t  przyspieszy.

Tymczasem wielu ciekawych wybiera się także na uroczystości eherbour- 
skie. Haraburczycy p rzyrządzają  okrę ty  do odbycia tej wycieczki tam i na-  
p o w ró t ,  i w zyw ają  przez dzienniki do podpisów, obiecując jak największe w y ­
gody w  przejeździe i na miejscu.

Dzienniki zamieszczają sprawozdanie z posiedzenia bundestagu, w  którem 
odczytana była odpowiedź duńska ,  podając trześćjej w formie trochę odmienną, 
ale w rzeczy taką ,  jak  już  poprzednio była doniesioną. Odpowiedź poszła do 
w ydziału , i ma być ju ż  w jednej z następnych sesyj wniesiona na obrady  
zgromadzenia. Godzi się w ątp ić ,  aby to  tak prędko nastąpiło.

Nie uszło zapewne waszej uw agi,  źe niektóre dzienniki niemieckie stają 
w obronie T u rcy i  i muzułmaństwa przeciwko całej prasie europejskiej naw et 
w sprawie morderderstwa dokonanego na chrześcianach w Dźeddach. Do tych 
dzienników liczy się i tutejsza N a t i o n a l z e i t u n g ,  która mniema, ź e to  winna 
swemu liberalizmowi, aby powstawać przeciwko wszystkiemu, źa czetn pod­
noszą głos F rancya  lub R o sy a ,  chociażby to był głos najsprawiedliwszy. Że 
w  tej dążności więcej je s t  nienawiści niż zasady, więcej uprzedzenia niż ro z ­
sądku ,  pokazuje to każda tego rodzaju polemika. T ą r a z ą ,  na nieszczęście dla 
faryzeuszowskiego dziennika, stoi i Anglia-po przeciwnej stronie. Trzeba się 
zatem nieco um iarkow ać, aby  soać nie postrzeżono, źe nie żadne liberalne za­
sady, lecz ślepa i namiętna stronniczość k ierują redakcyą dziennika.

»Bouffes parisiens. przeniosły się z lokalu Krolla na kilka przedstawień do 
sali koncertowej Schauspielhauzu. Aktorowie nie pojadą ju ż  do Wiednia lecz 
do Wiesbaden i Baden Baden. Barę p a r ty tu r  ich operetek nabył na własność 
tutejszy księgarz muzyczny Bocif. »Bruscbino« Rossiniego będzie przedsta­
wiony w operze królewskiej W  domu opery  robią teraz narząd, k tó ry  z po ­
mocą wodociągów kompanii angielskiej będzie w prow adzał na scenę żyw e wo 
dotrysk i,  kaskady, strumyki i sadzawki. Próba maszyneryi tej odbędzie sń 
w now ym  balecie, k tó ry  układa Taglioni.

Mamy znów dla odmiany porę upałów,

ks

się

P a r y ż ,  23. Lipca. — M o n i t o r  donosi: Cesarz odebrał list, k tó rym  
Feliks Zuloaga zawiadamia o sw ym  obiorze na prezydenta rzeczypospolitej me- 
'--ykańskiej, tudzież list przez tegoż pisany z okazyi zamachu z 14. Stycznia. 

—  Na posłuchaniu, które miał p. Mires u  papieża, ofiarował tenże P iu-

GAWĘDY NAMOWĘ.
O trzę s ien ia ch  z iem i i w  ogó le  o z jaw iskach  dz ia łań  w u l­
k a n iczn y c h , w s tę p .—  Co p rzeszkadza  czło w iek o w i o b e jm o ­
w ać  ogó ł z jaw isk  p rz y ro d y ?  —  P rzy p o w ie ść  a rab sk a  M o­
ham m eda  K azw in i. —  Ja k a  je s t  d ru g a  p rz y c z y n a ?  —  Dla 
czego p rzy p ad ek  n ie m oże zarządzać  ś w ia te m ?  —  N auka  
ty lk o  da je  m ożn o ść  cz ło w iek o w i w zn ies ien ia  się  do po jęć  

o g ó ln y ch , je d n o lite g o  sp rzęż en ia  p o jed y n c zy ch  fak tó w  
z sobą.

Ciało jako i duch nasz zarówno potrzebują  p u n ­
ktu oparcia, potrzebują podstawy niewzruszonej,  na 
k tórejby się mogły wesprzeć z niezachwianą wiarą, 
źe ona się z pod nich nie chyli ,  że im dotrzyma na 
wieki w  doczesnych i wiecznych kolejach żywota. 
T ą  opoką dla ducha je s t  prawda, tą opoką dla ciała 
ląd stały. A  tak jes t  wielką ta wewnętrzna istoty 
ludzkiej potrzeba, źe kiedy człowiek gnany bodźcem 
swej nieśmiertelności, zachciewa ogarnąć ziemię i nie­
biosa, przestrzenie zmysłami nie objęte i przestwory 
rozumowi nie dościgłe, — czy to w granicach mo- 
źebnych i dos tępnych ,  czy to w  zakresach na dni 
doczesności jego przed nim zaw artych — to zaledwo 
odbieźy od stałych opok sw ych na chwilę, wnet go 
niepokój i trwoga ogarnia ,  i póty znaleźć nie zdoła 
ukoju, aż znowu do nich powróci,  aż duch miotany 
pychy  burzami z oceanu fałszu zawinie do praw dy  
przystani,  aż ciało prądom powietrznym lub falom 
wodnym zwierzone, nie czuje pod sobą lądu stałego,

co się z pod stóp jego więcej nie usunie. W  obu- 
dw u tych żeg lugach , duchowej czy ziemskiej, do 
tychże samych niezachwianych podstaw powracać 
zawsze człowieka potrzebą.

Ale niebiosa niebiosami, a ziemia tylko ziemią. 
Kiedy praw da —  ta ducha gwiazda biegunowa — jak  
Bóg nigdy nie zachwiana, steruje wiecznie ku Niemu 
jednako i świecić będzie po przez wieczność całą za­
rów no stale, tylko świetniej coraz — im bardziej się 
zbliżać ku niej będzie duch ludzkości, czy to w w ę­
drówce jednostek czy człowieczeństwa pokoleń— zie­
mia się chwieje pod naszemi stopy i wciąż się zmie­
nia z wieków p rzep ływ am i; ta, którą dziś depczem, 
nie nosi na sobie śladu stopy prapraojców naszych, 
bo tamta ju ż  być  może zapadła pod oceanu topiele; 
a ląd, k tóry  dziś stałym zowicmy, drżał może wczo­
raj jako  wodna fala w burzach przy rody ,  lub ju t ro  
może nowe go dreszcze przejmą i zachwieje się, 
a nawet zapadnie pod nogami. Jeźli te lądy my zo- 
wiemy stalcmi, toć względnie tylko do ruchomości 
wodnej i powietrznej fali.

W szystk ie  pojęcia ludzkie o świecie są  względne, 
bo i sam człowiek uw arunkow any  je s t  we wzglę­
dnych danych czasu i przestrzeni, które widnokrąg 
jego  zacieśniają nieskończenie. Znikomość życia jego 
doczesnego pierwszą dlań tam ą; szczupłość granic 
w’ których je  dokonywa, jes t  d rug ą  dlań zaporą, nie 
dającą mu wzDosić się do pojęć ogólnych. Żeby nie 
skrzydła nauki,  żeby nie zbiorowa ludzkości całej

wiedza, k tórą  pokolenia po sobie biorą w spadku —  
nigdyby człowiek nie zdołał przeniknąć i pojąć zmian 
ogólnych , zdarzonych w wieków przepływie —  ni­
gd yb y  w ypadku  miejscowego nie zdołał odnieść do 
ogólnych przyczyn i z nich wyczytać p raw a zarzą­
dzające ziemią i światami. Nikłość pamięci jego je s t  
mu w tem przeszkodą, bo jako  p rzew ro ty  ziemi za­
cierają powierzchownie ślady swoje, p rzyk ryw ając  
je  zew nętrzną  organicznego życia szatą, tak i w sp o ­
mnienie o nich zaciera się zarówno w  pamięci ludz­
kich pokoleń i jako  sen w nich znika. Z tąd  wiara 
w człowieczeństwa piersi, że to co jest,  istniało w ie­
cznie jednako i zarówno istnieć będzie. Nie tak się 
jednak  zw ykło  dziać w wszechświecie, jak  to wkrótce 
zobaczymy. Ziemia się w kształtach swoich przeo­
braża, nie mniej jak  całe stworzenie.

Arabowie, k tórzy  każdą p raw dę umieją przyoblec 
we wdzięczną formę przypowieści,  posiadają w  lite­
raturze swojej piękną alegoryę, tę myśl w yrażającą , 
a napisaną przez Mohammeda Kazwini, w  siódmym 
wieku Hegiry. Kładzie on j ą  w  usta jednej z alego­
rycznych  postaci, Khidz zwanej. Oto jego słow a: 
•Przechodząc w dniu pewnym przez bardzo stare 
miasto, niezmiernie ludne, zapytałem jednego z jego 
mieszkańców, jak  odległej sięga ono starożytności?® 
•Jest to — odpowiedział rai on — miasto potężne; 
lecz nie podobna mi prawie powiedzieć c i ,  jak da- 
vvuo ono istnieje, bowiem przodkowie nasi nie wię­
cej w tyra względzie od nas wiedzieli.® W  pięć wie-
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sowi IX. mały pugilares mówiąc: »to oa ja łm użn y  Waszej Świątobl.® Z a ­
miast p rzy jąć  pugilares,  j a k  się tego dum ay  finausista spodziewał, odpowie­
dział papież, źe to rzecz obchodząca jego podskarbiego, a będąc ż hiego bar­
dzo bontent, nic chce go pozbawić zdziwienia i radości z takiego podarunku. 
P an  Mires musiał pug ila res , zawierający 80 ,000  franków, sam zanieść pod­
skarbiemu.

—  Wielkie posiedzenie uroczyste pięciu akademii odbędzie sig w sobotg 
dnia 14. Sierpnia.

— Pew ne zadziwienie obudziły tu odwiedziny hr. Cavour w Plombicres. 
P rz y b y ł  on tam przedw czora j ,  miał natychmiast posłuchanie u cesarza i już 
wczoraj odjechał z powrotem.

— Cesarz 27. m. b. wyjedzie z Plombicres,  a 28. stanie w St.  Cloud. 
Onia 3. Sierpnia uda sig w raz  z cesarzową do Cherbourga. Miasto to ju ż  jes t 
bardzo ożywione. Flota francuska, która tu  19. zawinęła, składa sig z sie­
dmiu okrgtów liniowych i jednej fregaty. Naczelny jej dowódzca, wiceadmirał 
iioraain Desfosses wywiesił  sw ą  flagg na okręcie »Bretagnc« (1 40  dział). Na 
®Donawert« powiewa flaga drugiego dowódzcy, kontradmirała Lavand. Na­
zw iska  drugich okrę tów  są :  »Arcole,« »Auśterli'tz,« »Napo!eoa,« »Uira,« 
•  Łylau.a D w a inne okręty  liniowe »Alexandre« i »St. Louis® by ły  j u ż  przed 
19. w przystani.  F lota angielska, która ma p rzybyć  do Cherbourga wraz 
z królową W ik to ry ą ,  składać sig będzie z G okrę tów  liniowych, 6 fregat i 7 
królewskich yacb tów . Prócz tego oczekują 117 p ryw atnych  yach tów  an­
gielskich.

—  O zajściach najświeższych w Maroku dowiadujemy się co następuje: 
Cesarz marokański opuścił sw ą  stolicę Fez 25. Kwietnia, aby z Mekiiiez zro­
bić w y p raw ę  na pokolenia zbuntowane. On. 21. Maja w y ru szy ł  z Mekinez na 
czele 600 0  czarnej gw ardy i,  4000  regularnej piechoty i 9000  konnicy, i do­
tar ł aż do powiatu Z em m ur zamieszkanego przez nieprzychylue pokolenie. J e ­
dnocześnie syn  jego  Sidi Mohamcd w y ru szy ł  z Rabatu na czele 18,000 ludzi, 
kombinując poruszenia swoje z ojcowskiemi. Powstańcy cofnęli się że stratą 
sw ych  namiotów i ruchomości. Cesarz ośmielony tern i nadto przez A rabów , 
na k tórych  wierności polegał, naprowadzony w okolicę mającą położenie bar­
dzo dla ruchów  wojska niedogodne, został nagle przez powstańców ze w szy ­
stkich stron napadnię ty i poniósł znaczną klęskę. O dalszym Wypadku w y- 
pravvy nie ma jeszcze wiadomości szczegółowych; pogłoski w Tangerze cho­
dziły, iż cesarz ledwie zdołał się w ydobyć  z trudnego położenia i uciec do 
stolicy Fezu. Muley A bd-er-R ham au ma ju ż  lat 8 2 ,  poddani go niecier.dą 
dla jego skąpstw a i srogości, a słuchają go o ty le ,  o ile ich postrach do tego 
zmusza. Klęska jaką  teraz poniósł może mieć ważne następstwa.

(Kor. Cz.) P a r y ż ,  17. Lipca — Dawno ju ż  publiczność niebyła tak 
w zruszoną ,  ja k  okropnościami których sig Muzulmani na Wschodzie względem 
chrześcian dopuszczają. W y p ad k i  w Dżcddab i Kaudyi jeżeli z jednej strony 
strony  przeraża ją ,  oburzają  dzikością szczegółów, to z drugiej wiodą opinię 
do s]usznego wymagania nie chwilowego ukarania, ale skutecznej na przyszłość 
rękojmi. Jeden głos daje się słyszeć wszędzie: »Czas aby  poskromiono na 
zawsze ten dziki obyczaj is lam u, ten fanatyzm którego sig kiedyś chrześciań- 
stwo obawiało , a z k tó rym  dzisiaj względy polityczne rachować się każą®. 
Ko d basza pospieszył zapewnić hr.  W alew skiego , że solenne zadosyć uczy­
nienie słusznym żądaniom pokrzyw dzonych użyczone zostanie. Porta wysłała 
o , uego komisarza z siłą zbrojną dw utysięczną i prawem wojennym. W in o ­
wajcy będą poszukiwani i su row o  karani. Wierzeray temu. Ale zachodzi p y ­
tanie czy prawdziwi w inow ajcy padną pod mieczem sprawiedliwości. K rew  
się będzie lala, ale czy krew zbrodniarzy czy ofiar miejscowemi intrygami i na­
miętnością na zastępstwo przestępców w skazanych? Główni spraw cy ju ż  są 
w tćj chwili pewnie u k ry c i ,  i któż ich odkryje w śród kraju zaludnionego fana­
tyzmem i dziczą? M ów ią o poleceniu danem niektórym okrętom francuskim ze 
stacyi indochińskiej zbliżenia się do morza Czerwonego. Nawet admirał Ca- 
r a u d ,  admirał stacyi w Grecyi ma polecone posłać parę statków, Anglia ze 
swej strony wyszle odpowiednie sity. Dotąd M o n i t o r  ograniczył się na ener- 
gicznem i zwięzłem zapewnieniu, że rząd francuski surowej zażąda odpowie­
dzialności. Dotąd niemasz innej wzmianki, o mięszaniu się do środków  sp ra ­

wiedliwości, które Porta  przedsigweźmie. Bo też to i nie czas jeszcze. Ale 
jeżeli rząd turecki okaże się albo za s łabym , albo zupełnie, nie możnym w w y ­
miarze sprawiedliwości; jeżeli co bardzo jes t podobne pół środkami tylko ze­
chce zaradzić złemu, to mocarstvsra zachodnie nie będą zadowolnione ani z za- 
dosyćuczynieńia, ani ż rękojmi przyszłości. I wtenczas dopiero może się po ­
nowić epizod przypomiuający początek ostatniej wojny wschodniej. Zajęcie 
pewnych punktów na terytOryuni turcckiem, stanie sig niezbędną koniecznością, 
a Anglia pewnie nieodrzući nigdy sposobności stawienia nogi na Wschodzie. 
Czytając rozmaite organa prasy, można łatwo wskazać pierwsze Wrażenie roz­
maitych mocarstw w tej kwesty i. N o r d  z trudnością tłumi w ewnętrzną  ra ­
dość. Zdradza się nicpowściągliwością języka . W  korespondencyi napom­
knął o rozmowie cesarza Mikołaja z lordem Seymour. C o n s t i t u t i o n n e l  za- 
boi sig zb y t  oburzać, żeby później nie być zmuszonym energicznym puklsśki- 
wać krokiem. P a t r i e  zaklina T u rc y ę  żeby wykonała hatihumajon.

S i e ć l e  w zyw a konferencyę żeby się w obec grożącego ebrześcianom nie- 
bezbiećzeóstwa na V V schodzie, nie wahała postanowić uuię księstw rumuńskich. 
S łow em  ze strony zwycięzców, alarm z powodu spostrzeżenia się na nicości 
o trzymanych rękojmi, a u zwyciężonych pociecha w-znowienia kwesty i. R a ­
dość prawnika natrafiającego na nowe dokumenta, documenlis noviter re- 
pertis.

Powiadają  źe T u rc y  nadwerężyli obecną deliraitacyg stanowisk i wyparli 
Czarnogórców. Ci bez oporu cofnęli się. Jeżeli tak j e s t ,  to mogą zaręczyć, 
że W Obecnych szćzególhićj okolicznościach fakt ten będzie miał swoje znaczenie.

Mylne je s t  mniemanie niektórych dzienników, jakoby komisya posłana 
dla zdjęcia planu granic, czyli odznaczanie statu quo z 1856 w Czarnogórze 
nie miała charakteru politycznego, ale czysto techniczny. Zapewne źe komi­
sarze nie rozgraniczą Czarnogóry od T u rc y i ,  ale przygotują  m ateryai,  to jes t 
odznaczą stan w jakim się znajdowały granice w 1856 r. i na tym  oznaczeniu 
o p rą  sig pełnomocnicy mocarstw którzy w Konstantynopolu nad kwestyą czar­
nogórską naradzać się będą.

— VV ostatnim numerze R e v  u e d e s  d e  u x  M o n d  e s  ukazał się pierwszy 
a r tyku ł ziomka naszego Ludwika W ołowskiego »0 zniesieniu poddaństwa 
w Rosyi.« Sześć takich a r tyku łów  stanowić będą ogół pracy, o którćj da­
wniej wam ju ż  wspomuiałem. A utor  powierzył j ą  pierwej niż zbierze volumen, 
jednem u z najwięcej upowszechnionych przeglądów. Jes t to sumienny i g ru n ­
tow ny rozbiór kwestyi wziętej nietylko z ekonomicznego, ale politycznego i to­
warzyskiego punktu. I'. W ołow ski czerpał dowody po największej części 
w autorach rosyjskich , w dokumentach rosyjskich, w aktach publikowanych 
przez rząd rosyjski. Skrupu la tnym  był w wyborze ź ródeł ,  dla tego, z e ch c e  
uniknąó nawet cienia posądu o stronnośc. Zaraz na wstępie pierwszego a r ty ­
kuł u ,  widać obszeniość zakresu , któreu obejmie praca znakomitego naszego 
ziomka. Nie idzie tu  bowiem o zmianę stosunków poddanych z właścicielami, 
ale o wiele innych radykalnych reform , które ta zmiana najloicznej za sobą po­
ciągnie. Pewności, wolności i sprawiedliwości oczekiwać ma praw o naród  r o ­
syjski jako  następstw  bezwarunkowego usamowolaienia włościan. T ak  tw ier­
dzi autor. W  iednem miejscu zaraz na początku przytacza Olgierdowicza pisa­
rza rosyjskiego, któren mówiąc o głównej pladze tegorocznej w R o s y i ,  p o ­
wiada: >Albo miecz raateryaluy kata, albo miecz moralny jawności, o to jed yn e  
lekarstwo na najw yższe  z łe ,  które trapi R osyę na przedajność urzędników .... 
upadek moralny kra ju .• Słusznie bardzo robi uwagę p. W ołow sk i ,  źe bez ra ­
dykalnego wytępienia złego, usaraowoluienie chybi celu i zwichnięte zostanie.

L o n d y n ,  23 Lipca. — R aporter  dziennika T i m e s ,  obecny na okręcie 
» Agamemnon* przy  chybionem zanurzaniu liny telegraficznej, nie wielką ma 
nadzieję, aby się próba ponowiona powieść miała. W ed łu g  niego lina sama 
w sobie zby t olbrzymio skonstruow ana, za ciężką je s t  na głębokość oceanu 
atlantyckiego. Zamiast wiązki d ru tów  jeszcze drutem ow inię tych, jeden d ru t  
miedziany gutta perką  powleczony i odziany nicią napojoną tłustością, toby 
zupełnie według niego było wystarczającem. Mila tego rodzaju dru tu  nie w a­
ży łaby  więcej nad 5 do 6 cento, i kosztowałaby ledwie 30  fsz., kiedy d ru tu
dawniejszego mila w ypad ła  na 100 łsz. O kręt  taki ja k  »Agamemnon® sam je -

niektórych gałęziach swej ścisłej wiedzy dotarła ona 
do tego węzła zdania; pojedyncze fakta zebrała,
uszykowała, porównała, związała je  z sobą, zjedno­
czyła nakoniec i je s t  ju ż  w stanie obecnie wykazać 
siły, które są p rzyczyn ą  niezmiernie różnych na po­
zór zjawisk. Co się zaś tycze ujęcia w yrazu  p raw  
tych sił,  na to jeszcze nauka będzie musiała nieco 
dłużej cierpliwie poczekać, przynajmniej w dziedzi­
nie jednej z najmłodszych córek swoich — geologii.

Nauka ta, istniejąca od tak niedawna jako  wiedza 
ścisła, na dostrzeżeniach oparta, sprzęgła ju ż  w sz y ­
stkie fakta oderwane zjawisk zmieniających kształty  
ziemi i stany zewnętrznej jej powierzchni, a raczej 
ścisłej zewnętrznej jej skorupy , jak to poniżej zoba­
czymy. Chwianie się lądów, wydźwiganie się ich 
z pod powierzchni oceanów, wynoszenie po nad ich 
poziomy bądź to powolne a stałe, bądź nagłe a k ró­
tkotrw ałe; wszystkie trzęsienia ziemi i zjawiska w u l­
kaniczne: cieplic, wyziewów g azow ych ,  w y lew ów  
błotnych i potoków płonącej lawy, tj. skał roztopio­
nych, w-zystkie te fakta powiadam, codziennie p ra ­
wie zachodzące, nauka zdołała ju ż  odnieść do jednej 
wspólnej p rzyczyny, a mianowicie oddziaływania 
w nętrznycb sił ziemi ńa jej zewnętrzną skorupę. 
Nadto jeszcze, bliższe rozpatrzenie się w faktach 
zgromadzonych, opisanych przez po d różnych ,  da ło  
możność nakreślenia s tref  i pasów, w których dzia­
łania wulkauiczne szęścićj się zdarzają lub też z w ię­
kszą s i łą ,  i rozkład ich geograficzny dość dokładnie 
ju ż  nam jes t  zuanym. ~ (D. c. n.)

ków  później przechodziłem przez to samo miejsce 
i nie dojrzawszy żadnych śladów miasta, chciałem 
dowiedzieć się od wieśniaka, który zbierał zioła na 
przestrzeni Diera dawniej zajętej,  jak  dawno zostało 
ono zniszczonera? »YV istocie —  odpowiedział mi — 
dziwne mi zadajesz pytanie. T en  g run t  nie by ł ni­
gdy niczem innem jak  tćm, czem je s t  teraz.® Czyż 
nigdy tu  dawniej nie wznosił się g ró d ?  zapytałem 
go raz jeszcze. -Nigdy, odpowiedział,  o tyle przy- 
najmriićj o ile wnioskować możemy z tego, cośmy 
widzieli naocznie; i więcej nadto powiem, że nigdy 
ojcowie nasi nie wspomnieli nam o tcm.« W  pięć 
wieków potem, wróciłem znow u na też same miej­
sca; tą razą morze je  zajmowało. Spostrzegłszy r y ­
baków na jego w ybrzeżach ,  zapytałem ich, jak da­
wno morze g run t  ten pochłonęło? Odpowiedzieli mi 
zdumieni: »Jsk też może taki człowiek zadawać po­
dobne pytania? to miejsce było zawsze tem czem 
jes t  dzisiaj.® Po pięciuset leciecb wróciłem znowu 
w też miejsca. Nie znalazłem ju z  tam morza i do­
wiedzieć się chciałem .jak daw no się ono ztamtąd co­
fnęło. Człowiek, któregoin o to zapy ta ł ,  odpowie­
dział mi jak  w szyscy poprzedni,  a mianowicie, źe 
miejsca te nigdy się w niczcm nie zmieniły, i tem 
czem są ,  były . Nakoniec, po przerwie znów  tyloź- 
wiekowej, wróciłem sam znow u ju ż  po raz ostatni, 
i w  miejscu pustyni, znalazłem tam znow u gród 
świetny, ludniejszy i bogatszy jeszcze we wspauiałc 
pomniki od pierwszego. Chcąc w ówczas wywiedzieć 
się o czasie jego  trw an ia ,  zapytałem o to mieszkań­

ców, k tórzy  mi odpowiedzieli: »Początek miasta tego 
ginie w pomroce w iek ó w ; nie wiemy od kiedy ono 
istnieje i ojcowie nasi w tym  względzie nie więcej 
od nas wiedzieli.® —  (Cuda p rzy rody ,  przytoczone 
przez Eliasza de Beaumont w A n n a l e s  d e s  S c i e n ­
c e s  N a t u r e l l e s  za r. 1832). Niezmiernie to wierny 
obraz i nikłości ludzkich wspomnień i zmienności po­
wierzchni ziemi.

D rugą wadliwą stroną um ysłu  ludzkiego, w y n i ­
kającą ze szczupłości granic jego w idokresu, źe ka- 
żden fakt zdarzony bierze za rzecz przypadkow ą, 
zacieśuia go do miejscowości, a z trudnością i niedo­
wierzaniem odnosi go do przyczyn ogólnych, po­
wszechnych, które jedne tylko i jedynie  odpow ia­
dać mogą wyobrażeniom filozoficznym o prawach, 
któremi S tw órca  zarządza wszechświatem. Nie bo­
wiem na ziemi ani w  niebiosach przypadkow em być 
nie może; przypadek bowiem wyłączałby harmonię 
praw, a hannonia ,  zgodność praw , jes t  zasadą by- 
tnienia świata. Ze zaś wszystkie praw a wspomagają 
się wzajemnie, i ściśle wiążą z sobą ,  nie moźnaby 
więc było naruszyć jednych  bez mniejszego lub wię­
kszego naruszenia ich ogó łu ;  a szczytna prawda, 
k tórą  coraz wszerhwładniej zdobyw a nauka na w szy ­
stkich sw ych  drogach, mianowicie jedność praw a 
wszechświatem władnącego, powinnaby na wieki 
usunąć z u m y s ł ó w  ludzkich maluczkie pojęcia p rzy ­
padkowości w ypadków , zachodzących na nim. Jaki 
bowiem Budowniczy, takiem być musi i dzieło Jego.

Ku zaszczytowi nanki w yznać należy, że ju ż  w
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den w y s ta r c z y łb y  na zanudzenie g o  W całej d łu g o śc i i o b y ło b y  się bez sk o m ­
p lik o w a n y c h  .m aszyna.

—  W  T im e s  ćzytaruy następujący wyjątek- z listu prywatnego, pisanego 
z Fernando Po (w yspa hiszpańska na zachodoiem wybrzeżu Afryki) doia 3go  
Maja: ..W ielkie panuje tu oburzenie. Hiszpański okręt wojenny zawinął tu 
przed kilku dniami i przyw iózł na swym pokładzie nowego gubernatora, kilku 
księży itd. Pierwszym czynem, od jakiego now y gubernator urzędowanie sw e  
rozpoczął, był zakaż wydany do niekatolików odwiedzania kościołów lab ka­
plic, tudzież zamknięcie im szkół. Mieszkańcy Wściekają s ię , — prawie w szy ­
scy są baptyści.

Austrya.
W ie d e ń , 23. Lipca. — Przydłuźszy artykuł o sprawie wschodniej koń­

czy P r a śsa  w następujących słówach: Turcya przez bezwzględność sw ych  
przyjaciół wpadła^ w  położenie, z którego, iłe można, ńajprędzćj powinna być 
oswobodzoną, jeżeli niema zagrząść w chaotycznym stanie, nie dającym się 
odWiklać. Ci, którzy jej chcą biedź w pomoc, czynnie to uczynić powinni; 
swoją baczność na to zw rócić, aby zaporę postawić nadużyciom pewnej 
polityki. Powinni oni wszelkich dołożyć starań w zerwaniu coraz bardzićj 
wznoszącej się przewagi, która nie tylko na Turcyi c ięży , ale cięży na całej 
Europie jako duch złowrogi. Jest to największym zadaniem, jakie przychodzi dziś 
spełnić dyplomacyi. W r. 1840. udało się lordowi Pafmerstonowi przywieść 
do skutku koalicyą, która zniweczyła wszelkie plany gabinetu Thiersa. Zdaje 
s ię , źe to co można było w roku 1840 uskutecznić, jest do uskutecznienia 
i w  r. 1858. Takiej polityce nie moźnaby z żadnej strony odmówić pochwał 
m yśiących polityków.

—  \V  ostatnich dniach Odbyło się kilka poufnych konferencyi między hr. 
Buol i kardynałem Silvestrl, stojących w związku z misyą wzmiankowanego 
rzymskiego księcia kościoła. Od czasu obecności jego zdaje się być rzeczą co­
raz bardziej do prawdy podobną, że kwestya okupacyjna wydaje się rzą­
dowi papiezkiemu o ty łe  dojrzałą, źe uważa rozwiązanie jej powolne moźliwem. 
Nie ulega w ątpliwości, ze kardynał Antonelli, papiezki sekretarz stanu spraw  
zagranicznych, chw ycił się tej drogi dyplomatycznej u gabinetu paryskiego. 
Kardynał Antonelli nie będzie żądał aby od razu załoga francuska ustała, ró­
wnie nie domagałby się od A uśtryi tego co do A nkony, w Rzymie atoli chcą 
dośw iadczyć, jakby tam rządzić można bez bagnetów francuskich.

(K or. C%.) W ie d e ń , 21 . Lipca. — Wiadomość podana przez 1’ l n d e -  
p e n d a u c e  b e lg e  z 18. i 19. t. m., źe hr. Hatzfcld poseł pruski w Paryżu  
otrzymał od sw ego rządu polecenie przystąpienia Zupełnego do widoków Fran- 
cyi i R osyi w konferencyach, byłaby w ażną, gdyby się potwierdziła. Lecz 
powtarzam com juz doniosł, że tutejszy gabinet jest w tej chwili zupełnie za- 
dowolniony z biegu konferencyi, i źe jest w najlepszych stosunkach z gabine­
tem tuileryjskim. Słyszałem  to zapewnienie na nowo z ust osoby godnej 
wiary, która przed dwoma dniami miała posłuchanie u cesarza, potem długą 
rozm owę z hr. Buol, baronem de Bourqueney i bar. Bach. Czas wykaże 
prawdę.

W sprawie mordów w Dźeddah, Francya i Anglia pójdą zapewne wraz 
z T u rcyą , która już czyniła kroki do wymierzenia surowego zadosyć uczy­
nienia. W iadom ość jakoby Austrya pozostawiła in status quo kw estyą ra- 
sztadzką, jest przedwczesną.

N. Fan był wczoraj w obozie pod Neurikircheo Hr. Fłatldryi przybędzie 
tu jutro i stan ie  w pałacu Cesarskim.

hroffliks itiiejsctswa.
Z p o w i a t u  w y r z y s k i e g o ,  24. Lipca. — Okropna posucha, która 

w  naszej tli stronie najciężej peWriifc dotknęła nasz powiat, doznała wprawdzie 
przez rzęsisty kilkogodzinny deszcz wczorajszy niejakiej przerwy, wszelako 
widoki ua zimę mamy najsmutniejsze. Brak mianowicie paszy dotkliwie da 
się w  kazdem gospodarstwie we znaki, a gospodarstwom mniejszym zagraża 
ruina. Bo nie tylko, że siana i koniczyny chybiły zupełnie, ale i żyto, którego 
sprzęt się tu kończy, nader ubogie jest w słom ę, a przytem znaczna część 
ziarna, zbytnią gorączką w ysuszonego, kruszy się niemiłosiernie. Pszenica, 
choc na kłosy narzekać nie można; co do słom y rówie lichy zbiór zapowiada. 
Jęczmiona zaś i ow sy jeszcze daleko gorzćj stoją. Kto na wsi nie ży ł w takiej 
opłakanej porze, ten nie pojmie, jak bolesnym jest widok tych dalekich łanów, 
inne lata śliczuą zielenią ustrojonych albo zalanych kołyszącemi się falami buj­
nego pionu, a dziś albo po warzonych zupełnie, albo maleńkiera niewyroslem  
zbożem pokrytych i mdlejących w  oczach naszych pod promieniami skwarnego 
upału. W szystko, co nęci do wiejskiego zacisza, w tym roku zamiast powabu, 
żal tylko budzi. Niejedna wiejska przyjem ność, która inno lata naturalnym 
biegiem, bez żadnych zachodów się nastręczała, dziś nawet ofiarą okupić się 
nie da. Znamy tu dobra, kilka mil przestrzeni obejmujące, gdzie np. mimo 
wzorowo pielęgnowanej obory, z udoju ledwie na domową potrzeb wystarczyć 
można. O w oc, który ju ż  dojrzał, niem a ożywczej jędrności, kwiaty ni w o­
nią ni wdziękiem nie w abią, jak inne lata. A  obok tych klęsk jeszcze pożary 
co dnia, nawet niekiedy kilka razy na dzień, kłębami dymu lub nocną łuną 
nas trwożą. Kiedy o ogniowych mówimy przypadkach, nadmienim też o smu­
tnym innego rodzaju przypadku, który się w ydarzył w Samostrzelu. Żona 
tamtejszego nadówczarza prała w tak nazwanych bagnach, o l  mili od wsi od­
leg łych , płótno wraz z dwiema córkami i 14stoletnim synem. Chłopiec do 
swobodnych w wodzie zabrał się pląsów, aliści ledwie kilka kroków uszedł od 
brzega, nieświadom miejsca wpada w głębią stóp przeszło 20  w oczach starej 
matki i sióstr swoich. Łatwo sobie w ystaw ić okropne położenie tych osób. 
Do w si z każdej strony daleko, a tu najpierw ratować trzeba. Dobrze więc 
godzina minęła, nim ze wsi najbliższej ratunek się zjaw ił, a ratunek tak śmiały 
byłby życie ocalił, gdyby b y ł m ógł być wcześniejszym. Nie możemy tu mil­
czeniem pominąć pocieszającego wrażenia, jakie budzi widok szlachetnej goto­
wości z narażeniem własnego życia i ju ż  dla tego samego o dobrym wypadku 
wspomnieć warto. Przybiedz w piekącym upale, bo w samą południową go­
dzinę, o całe ćwierć mili, zrzucić w mgnieniu oka odzież, zlaną potem, sko­
czyć w przepaść, równie nie nieznaną i śmiałym rzutem w ydobyć ciało chło- 
pczyny. To było dziełem chwili króciuchnćj, chwili jednak, której pamięć 
nie tak łatwo się w duszy zaciera, A choć poświęcenie nie przywróciło ubie­

głego życia; nie było taro pewnie nad wodą nikogo, czyjeby serce nie było  
wdzięcznem przejęte uczuciem ku śmiałemu m łodzieńcowi, klerykowi Janowi 
Wiszniewskiemu. Niech to B óg odpłaci!

(Nadesłano.)
Z P o z n a n i a .  — W  zeszłą sobotę dnia 24. m. b. mieliśmy w mieście na- 

szem nader miłe lubo krótkie odwiedziny, przybył do nas p3 n Wojciech Ja- 
strzembowski z dziewięciu uczniami szkoły agronomicznej w Marymoncie pod 
W arszawą. Niebyli to chłopcy ho jednemu ju ż  nie mały wąsik porastał; a nie­
którzy przybyli z daleka, bo jeden nawet z Ukrainy przeddnieprskiej z okręgu 
berdyczowskiego pochodził. Profesor Jastrzębowski początkowo poświęcił się 
iiiżynieryi, ale wkrótce całą duszą zamiłował przyrodę i tej się całkiem oddał. 
Ujrzał on w niej nsięgę niepisaną cudów i wielkości B oga, a ukochawszy 
najsilniej sw ą ziem ię, chciał poznać najdrobniejszą jej roślinkę i w najdrobniej­
szym kwiatku widział skarb drogocenny. Chciał by ł tę ziemię przewiercić, 
aby ją  na wskroś poznać. Dla tego też cztery lata przed wypadkami r. 1830  
powołany na adjuukta do byłego uniwersytetu warszawskiego w  wydziale 
nauk przyrodzonych z obowiązkiem robienia corocznie po kraju podróży nauko­
w ych , ujrzał się całkiem w swoim żyw iole. Następne wypadki przerwały ten 
zawód. W roku 1836 powołany na profesora szkoły agronomicznej w  Ma- 
rymoncie, znowu naucza i kształci młodzież. A  lubo ju ż  dzisiaj posiw iały! po­
chylony starzec jednakże z kijem w ręku i przewieszoną przez ramie torebką 
podróżną jeszcze corocznie w czasie wakacyi oprowadza młodzież powiększej 
części pieszo po krajach dawnej Polski lub sławiańszczyzny, aby oglądać oko­
lice, zbierać tw ory przyrody i zwiedzać znaczniejsze gospodarstwa. Opisy  
podobnych wycieczek i naukowe z nich sprawozdania z lat wielu natrafiamy 
w »Bibliotecc Warszawskiej.* I na ten rok zacny ów  profesor w gronie sw ych  
uczni zadał sobie do odbycia nie małą podróż, to jest okolice W isły , zwiedzić 
jćj ujście i źródła. W  tyra celu w yszed łszy z W arszaw y udali się przez Zakro­
czym , Płock, ziemię Dobrzyńską i Chełmno do Gdańska i półw yspu Hali; 
następnie zw iedziw szy polskie Kaszuby, przez B ydgoszcz, K ruszw icę, T rze­
meszno, Gniezno przybyli do Poznania. — Po zabawieniu tu dzień jeden  
w niedzielę puścili się dalej, przez Kurnik, T urew  aby dostawszy się do 
kolei żelaznej, przez W roclaw stauąć nakoniec u źródeł W isły  w  Szlą- 
sku austrackim. —  W  powrocie do W arszaw y zamierzyli sobie dostać się 
w Karpaty, zwiedzić Kraków i jego okolice i skończyć niejako sw ą przechadzkę 
przed cudownym obrazem Matki Boskiej w  Częstochowie. Miło było patrzeć 
ua te młodzież spoważniałą m yślą , pałającą chęcią nauki. A by ją  poznać, 
dość było poznać icb nauczyciela a można było łatwo odgadnąć, kogo on w y ­
brał że sw ych tow arzyszy. Każde tego męża słow o odznaczało się wieloletniem  
doświadczeniem, głęboką nauką, ale co najwięcej poczciwością bez granic. 
Ale zawsze na odwrót nietrzeba było bliżej poznawać nauczyciela, dość było  
widzieć z jakim szacunkiem, miłością a nawet i uległością otaczała go młodzież. 
Zdawało Się, iż każdy prawie chciał jego m yśli odgaduąć, bo nauczyciel a na­
w et każdy człowiek kogo niezepsute jeszcze serce młodzieży pokochają z pe­
wnością jest uczciw y. Gdym to miłe grono oprowadzał po mieście i przyszliśmy  
na plac Sapieźyński, spytałem profesora czyby niechciał wnijść do stojącej tam 
budy, gdzie w  popiersiach w oskow ych pokazują rasy ludzkie całćj kuli ziem- 
skićj; dla nieb jako ludzi naukowych zapewne to waźnem będzie. Lecz mi od­
powiedział: czyliź jeszcze za to płacić mamy, abyśm y sobie przypominać mu­
sieli przewrotność ludzką. Chcą ludzi poznawać po farbie i rysach tw arzy, 
ale jak rzadko wglądają do duszy i serca. I na cóż zda się białość tw arzy  
i piękne rysy jeżeli dusza i serce są czarne. —  Szczupłe b y ły  kuferki, które 
za podróżnymi na kolach lub koleją postępowały. W  nich mieściła się tylko  
najpotrzebniejsza bielizna i rzeczy, ale za to było  obficie różnych ziem, kamieni, 
krzewów i ziół. Cieszy! się stary prolesor, gdy coś znalazł, co m ógł swoim  
uczniom do schowania polecić. Z .wielkietn zajęciem oglądało to grono bogatą 
kapiicę w katedrze M ieczysława i Bolesława, ale także całą sw ą uwagę po­
święciło oglądaniu narzędzi rolniczych i machin które im p. Cegielski w  sw ym  
składzie ukazał i szczegółowo opisał. Cieszył się znów  stary profesor, widząc 
tak znaczną fabrykę w ręku rołłaka, mówiąc: że nauka połączona z pracą do­
piero jest prawdziwym  rozuhiem.

Prof. Jastrżembowski znany już z wielu rozpraw w  pismach czasowych, 
w ydał także dawniej osobno mincrologią polską. Ma jeszcze w rękopiśmie opi­
saną dokładnie florę polską, z wydaniem jednakże tego dzieła oczekiwać musi 
na przyjazne okoliczności, nie mając środków do nakładu

Mile dzień jeden spędzony w Poznaniu w  tem tow arzystw ie nie mogłem  
pozostawić bez wspomnienia. E. j£,

Mozmaiie wiadomości.
W y j ą t e k  z l i s t u  W ł .  S y r o k o m l i  (do Al. Niewiarowskiego). — Od 

rozstania się z wam i, cztery tygodnie przebawiłem w Poznaniu. Z pow oda  
zjazdu okolicznej szlachty ua zebranie T ow arzystw a Kredytowego (czyli Land- 
szafty) i jarm arku, znalazłąm tu mnóstwo osób pełnych serca i godnych sza­
cunku, dla których wcale mi miłego tow arzystw a nie chciało mi się opuszczać 
Poznania. Teatr który tu z Krakowa na jakiś czas przyb y ł, walne posiedze­
nie T ow arzystw a Przyjaeiół Nauk na którem chciałem być obecny —  to w szy ­
stko przewlekło moją wycieczkę z Poznania w  głąb tutejszej prowincyi, w y ­
cieczkę o której dawno marzyłem, a Mo którćj zacne tutejsze obywatelstwo  
przyrzekło mi ułatwić środki. W  ciągu pobytu w  Poznaniu, wymykałem się 
na wieś na chw ilę, bylein w Obiezierzu u państwa Turno, w  miejscu pamię- 
tnera kilko tygodniowym  pobytem Mickiewicza i grobem Halszki z Ostroga; 
byłem w Kurniku, w jednej dziś może tak bogatej i tak w zorowo urządzonej 
bibliotece prywatnej w Polsce, byłem w Komornikach, gdzie jest plebanem 
znany w świecie słowianofil ksi Malinowski. W ybrałem  się następnie na pro- 
wincyę i pierwszą moją stacyą była wieś M ystk i, gdzie w domu zacnego oby­
watela p. K. znalazłem prawdziwie synow skie przyjęcie. Razem z zacnym go­
spodarzem zwiedziłem starożytny Giecz, Środę, pamiętną swemi sejmikami 
i W innągórę, gdzie jest grób jenerała Dąbrowskiego. Po tygodniowym po- 
dycie w  Mystkacb, odwieziono mię do M iłosławia, gdzie dziedzice, hr. Miel- 
źyńscy, zaprosili mię na kilkodniową gościnę —  Z ich dom u, w  miłej gro­
madce, zwiedziłem Dębno; później ułożyliśm y wycieczkę po W ielko-P olsce



na którą przybyło  dw óch  młodych ludzi w  Poznania. T ak  więc W wbsolćj 
gromadzie, złożonej z p. K. mojego przeszło tygodniowego gospodarza (który 
by ł dowódzcą w y p r a w y , bo ta godność ualeźala mu ż wieku i doświadczenia), 
z ks. 1  ułowieckiego plebana z Miłosławia, z pp. Kazimierza Szulca, Antoniego 
Szulca ,  Antoniego Białeckiego i mnie niżej podpisanego, —  Zaopatrzeni w cy ­
g a ra ,  papier i o łó w k i, objechaliśmy w c ią g u  dni kilku wschodnią, najcieka­
w szą  stronę W ielko-Polsk i.  Byliśmy we W rześn i ,  w  Gnieźnie, Trzemesznie, 
Mogilnie, Inow rocławiu, Kruszwicy, zwiedziliśmy ciekawe i nadzwyczj staro­
żytne tameczne kościoły; poznałem zbliska błogosławione niwy wielko-polskie 
i częścią kujawskie, piękny tutejszy lud i dzielną szlachtę, —  odwiedziłem 
w Rybitw ach  znanego w  archeologicznym świecie p. Wolańskiego, przejrza­
łem w znacznej części jego zbiory, poznałem się z naszym Karolem Libeltem, 
k tó ry  mieszka w  okolicach Gniezna, słyszałem w Gnieźnie śpiew Bogarodzicy, 
zdobyłem kilka rzeczy archeologicznych i wiele słodkich wrażeń któremi się 
bardzo prędko z czytelnikami G a z e t y  C o d z i e n n e j  podzielę. Parę  razy mia­
łem tonąć, to w Gople to w jeziorze L udnem , ale na pociechę czy udręczenie 
moich czytelników ocalałem. Jestem w tej chwili w Miłosławiu z powrotem, 
ju t ro  jadę  do Poznania, pojutrze w dalszą drogę na W rocław  do Krakowa. 
Nie w ą tp ię ,  że rozstając się z Poznaniem i jego mieszkańcami, uronię łezkę 
przy jazną  za lu ,  bo mi tu  było bardzo dobrze. Gdzie się obrócę gazeta wasza 
będzie wiedzieć. —  Bądź zd ró w  redaktorze, kłaniaj się zuajomym, a czytelni­
kom i pięknym czyteluiczkom, k tórzy  i które udają się w tej chwili zagranicę 
przez W a rs z a w ę ,  oświadcz, że korzystniejby użyli i uży ły  grosza i czasu, 
zwiedzając prowineye daw ne własnego“kraju, “Nie uwierzą może, jak  wielkich 
ernocyi można doznać na Piastowskiein i Popielowym Gople, jak  można się 
modlić p rzy  grobie św. W ojciecha , p rzy  pieśni Bogarodzica, jak  zbawiennie 
w p ły w a  na zdrowie taka podróż. Ja sam wyjechałem z Wilna z grożącą ne r­
w o w ą  niemocą, od której chciałem się leczyć kąpielami morskiemi. Jeszczem 
morza nic widział, a ju ż  zd rów  jestem jak ryba.

W  Poznańskiem, 8. Lipca 1858. Władysław Syrokomla.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 26. Lipca 1858.

Zyto (węcpcl po 25  szefli) przy  lepszej ochocie, wyższe ceny; na Lipiec 
41 $  pieu., 42  list., na Sierpień 41®— $ — 42 pł. i pien., ua Wrzesień Paźdz. 
4 3 —$ —$ pb i pien., na Październik Listopad 44  pł.

Okowita (beczka po 960 0  § Trallesa) w yższe ceny; w miejscu (bez beczki)

1 6 $ — i  (z beczką) na Lipiec 16* pł., na Sierpień 1 6 $ —$ $ — 17 pł., na W rze ­
sień 171 pł., na Wrzesień P aździernik 17$ p ł. ,  na Październik 17T\  pi.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  26. Lipca.

Pszenica tal.
Ż yto  47 tal., na Lipiec Sierpień 4 6 $ — 46 $ — 46$ tal,,  na Sierpień W r z e ­

sień, 4 6 $ —47 — 46$  tal., na Wrzesień Październik 47$— 4 8 —4 7 $ —4 7 *  tal., 
na Październik Listopad 4 8 —4 8 $ —47$ —47$ tal.

Jęczmień wielki i mały 4 0 —4 4  tal.
Owies 3 0 — 36 tal. . .
Olej rzepiowy 15-f tal., na Lipiec Sierpień 15$ tal., na Senpien W r z e ­

sień 15$ tai. ,  na Wrzesień Październik 15$$— 1 6 —15$$ tal., na Paździer­
nik Listopad 15$— $ $ — 15$ tal.

Olej lniany 13$ tal.
Okowita 20  tal.,  na Lipiec Sierpień 2 0  tal., na Sierpień Wrzesień 2 0 — 11% 

tal., na W rzesień Październik 2 0 $ —$  tal., na Październik Listopad 20$  do 
2 0$  tal.

S z c z e c i n ,  26. Lipca.
Pszenica 6 5 — 70 tal., na W rzesień Październik 71 tal.
Ż yto  43  t a l , na Lipiec Sierpień 4 3 $  tal. ,  na Sierpień Wrzesień 4 4  tal. 

na Wrzesień Październik 4 5 $  tal., na wiosnę 4 7 $ ’tal.
Olej rzepiowy 15$  tał., na Wrzesień Październik 15$ tal.
Okowita na Lipiec Sierpień, Sierpień Wrzesień i Wrzesień Październik, 

18$ proc., na wiosnę 18$ proc. ______________

Przybyli de Poznania 27. Lipca.
B A Z A R : Mielęcki z Smuiska, Karczewska z YVyszakowa.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : Held z Petersburga, Bothp i Brem z Trzemeszna, 

Bolka z W ęgier, Dobrzycki z Baborowa, Bornemann z Langenberga, Frapken 
z Moguncyi, Kampemann z Dortmund, Koch z Bremen, Lewy z Jessnitz, Giebel 
z Brunświku.

H O T E L  DU N O R D : Żółtowski z Niechanowa, prob. Szaydurski z Otorowa, Belke 
z Uchorowa

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: Kowalski z Usiedzą, Wieczorkiewicz z Boni-
kowa, Auerbach z -Sorau, Stilch z Wrocławia 

PO D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Schror z Grodziska, Nicolai z Schweinert.
H O T E L  P A R Y Z K I: Baranowski z Gwiazdowa, Zawadzki z Swierkowic, Kierskś

z Białężyna, Karpiński z Środy, Brzozowski z Miłosławia.
P O D  K O R O N Ą : Cohn z Grodziska, Salinger z W ronek, Pinner z Drezdenka, Gold­

berg z Berlina, Caspari z Trzciela.
sismaanEauBacxnsi&A&rnBammimmKTMamKeumia**

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Pozna­
niu poleca:
Wi l an t ,  Kazania świąteczne, passyonalne i Tai. s Sr.

przygodne. C e n a ............................................... 3 —
G a u m c , Krótki katechizm wytrwałości. 2

tomyr. C e n a ..........................................................  115
Ewangelie na wszystkie niedziele w  roku ze 

stósowncmi do nich naukami, zebrane z
dziel ks. W oronicza , Skarg i ,  Antonie­
wicza i wielu innych. 2  tomy. Cena . . . 

Putiatycki, Katechizm parafialny obszerniej­
szym wykładem rzeczy objaśniony. Cena

Mszalik polski. C e n a ...........................................
T en  sam na welinowym papierze. Cena . . . 
Pisma Śgo Jana Chryzostoma tom 3ci. Cena 
L ebon ,  M ary a ,  p rzyczyna naszej radości. 
Avrillon o godności duszy  naszej. Cena . . 
L ipnicki,  Ż y c ie ,  cuda i śmierć Świętego Ka­

zimierza, królewicza polskiego. C ena. . . 
Hoffmann, R ozryw ki dla dzieci. 2  tomy . .
—  K rystyna . C e n a ...............................................
Uruski,  S p raw a  włościańska. C e n a ..............
K o h n ,  Rośliny pastewne. C e n a .....................
Mieezyriski, Pszczolnictwo polskie. Cena . . 
K o hn , Drób, czyli chodowanie ptastwa do­

mowego. C e n a ..................................................
Shakespcara Williama, Dramata. 3  tomy . 
G ro z a , pamiętnik niebardzo stary . Cena . .
Wójcicki, Powiastki. C e n a .............................
Podróż  na około świata Jakóba Arago, z iłlu-

stracyaini. Część 1. C e n a .............................
Syrokom la ,  Dni pokuty i zmartwychwstania 
Księga świata na rok 1858- 12 zeszytów . . 
Halka. Opera w 4  aktach. S łow a W j.  W o l­

skiego, muzyki St. Moniuszki. Par ty tu ra  
fortepianowa ze śpiewem. Cena . . . . . .

4  7$

5
10

20 
-  25 
- 12$

15
10
20
15

5
5

20
15 
5 
5

5
16
20
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O GŁOSZENIE.
Kupony prowizyjne seryi 111. i odnośnie seryi II. 

do  obligacyj pożyczek rządow ych  z roku 1850. i 
1854 . ,  wystawione na czas od 1. Października r. b. 
aź do tegoż samego dnia 1862. r . ,  wydawane będą 
począwszy od 2. przyszł. mies. w  kontroli papierów 
rządow ych  tu  w miejscu na ulicy Oranicnstrasse 
Nr. 92. codziennie, z  wyjątkiem niedziel i św ią t ,  
niemniej trzech ostatnich dni każdego miesiąca, w 
godzinach przedpołudniowych od 9tćj do lej.

Na ten cel tamże podawane być powinny obliga- 
cye w edług apoinów i num erów  uporządkowane 
w  załączonym w ykazie ,  na k tó ry  drukow anych 
formularzy również tamże bezpłatnie nabyć można.

Zamiejscowi mogą swoje obligacye albo przez 
tutejszych pełnomocników w biórze przyjmowania

prezentować albo pod uwalniającym od pocztowego 
napisem :

•Obligacye pożyczek rządow ych  z r. 1850. i 
1854  dla załączenia now ych kuponów * 

zasyłać do najbliższej głównej kassy rejencyjnćj, 
która im takowe w raz z kuponami bezpłatnie zwróci.

Uwolnienie od opłaty portoryi potrwa jednako­
woż tylko do 1. Maja r. prz. Z  tymże terminem 
wolność ta dla wszystkich takich zasyłek ustaje, 
a więc i dokumenta w raz z zaiączoncmi kuponami 
wtenczas zwrócone zostaną zasyłaczom ich kosztem.

Wreszcie nie może się ani podpisana g łówna dy- 
rekeya długów  państw a ,  ani kontrola papierów rz ą ­
dowych z posiedziciclami takich obligacyj względem 
wydawania kuponów zapuszczać w korrespondeneye, 
wszystkie więc listy dotyczące się tego przedmiotu, 
któreby mimo to do nas by ły  podane, po prostu 
zwrócone zostaną.

Berlin, dnia 19. Lipca 1858.
G ł ó w n a  d y r e k e y a  d ł u g ó w  p a ń s t w a ,  

(podp.) Gamet. Nobiling. Giinther.

Pow yższe  ogłoszenie podaje się niniejszem do wia­
domości publicznej z tem nadmienieniem, że wyżej 
pomienione w ykazy  obligacyj wprost do naszej g łó ­
wnej kassy, bez pośrednictwa kass podrzędnych, 
in duplo powinny być podawane.

Poznań, dnia 21. Lipca 1858.
K r ó l e w s k a  R e j e n c y a .

Łilioneza woda do mycia
sprzedaje się z zaręczeniem, iż skóra g t o s f t ę -  
tfzie się w c i ą g u  dni 14. p i e g ó w ,  t r ę d ó w ,  
suchych i wilgotnych l i s z a j ó w ,  pozostałych p l a m  
od ospy, c z e r w o n o ś c i  ua nosie, o p a l e n i a  od 
s ł o ń c a  i ź ó ł t o ś c i .  G dyby  środek ten niepomógł, 
zwróci fabryka pieniądze. Cena za flaszeczkę 1 Tal., 
pół flaszeczki bez zaręczenia 20  Sgr.

Sprzedaż na P o z n a ń  i o k o l i c ę  w handlu papie­
ru ,  m ateryałów  piśmiennych i rysunkow ych  j§ ., 
SjOWesMtali SffM W Ryn ku  pod Ratuszem 
Nr. 5. W ynalazcy  Rothe i Spółka w B e r l i n i e .

Mzepę ścierniskową
ofiaruje W . & .  Hoepner9

W i e l k i e  G a r b a r y  N r .  18.

C E G H b Y
rozmaitej klassy w w y bo rny m  g a tunku ,  sprzedaję 
zm oich  cegieini na R a t a j a c h  i w  K o t o  w i e  franco 
na plac budow ania, po najtańszych cenach.

Edward Ephraim 9
tylne Chwaliszewo Nr. 114.

Dachówka w najlepszym g a tu n k u ,  jes t  na sprze­
daż dla b raku miejsca, po znacznie zniżonych cenach.

E d w a r d  E p h r a i m ,
Poznań, tylne Chwaliszewo.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 26. Lipca 1858.
Sto- Na pr. ku ran t
P*pGt. p ap ie­ g o to w i­

ram i. zn ą .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 4-1 __ 101$
dito % — 101$
dito z roku 1856. . . . *$ — 101$
dito z roku 1853. . . . 4 — 94$
dito z roku 1854. . . . 41 —

Obligi długu skarbowego . . . . . . . 3* — 84$
dito premiów handlu morskiego , . — — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej — 83$ ‘
dito miasta Berlina . . . . . . . . . u — 101$
dito dito ........................ . 3$ — 83

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
' dito Prus W schodnich,

H 85 ___

— 82$
dito Pom orskie ..............  , 3? — 84$
dito W . X. Poznańskiego . 4 ____ 991
dito W . X. Pozn. (nowe) . 3$ — 87$ j 

86$dito Szląskie . .................... 3*
dito Prus zachodnich. , , . 81J

n n .rv  rentowe Poznańskie 4 92
L ouisdory .............. — 109$
AJrcye koJeiie lazn .S tarogr Pozuańak 3$ 91 f

E S *
184$© skopów rosłych i dopasionych 

ma ua sprzedaż Dominium C h w a ł -  
f c t f W ®  pod W i e r z y c a m i .

Stan Term ometru i Barom etru, oraz k ierunek  wiatru  
w P o  an  a n  tu .

Nasienie raepy ścierniskowe!
sprzę tu  r. 58. ofiaruje za mierną cenę Handel na­
sion i legumio

Maurycego MSrishef
na rogu Wronieckiej i Kramarskiej ulicy Nr. 1.

Dzień. Stan termometru Stan W iatr.
najniższy naj wy i. barometru.

19. Lipca
20. -
21. .  
22. •
23. »
24. •
25. »

+ 1 0 ,3  “ 
+  1 2 ,0 “ 
+  1 4 ,2 °  
+  1 4 , 0 “ 
+  1 2 , 2 “ 
+  9 , 8 “ 
+  1 0 ,0 “

+  2 2 ,7 “ 
+  2 5 ,8 °  
+  2 4 ,5 “ 
+  2 4 ,6 “ 
+  18 ,5*  
+  1 7 ,0 “ 
+  1 6 ,6 “

27" 11, 0  "
27" 10, 5 " ' 
27" 9. 0  "  
27" 9, 3 " ' 
28" 1, T “ 
27" 11, 0 '"  
27" 7, 0 '"

Półn. wsch. 
Półn. wsch. 
Pol. wsch. 
Poł. wsch. 
Półn. zach, 
Zachodni 
Połud. zach.


